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d r e w n i a k i ,
OSOBLIWSZY OW AD KLIMATÓW GORĄCYCH. *)

(Z fr a n c u s k ie g o J  p r t .  JCaw- W ierzch a U u w sk ieg o .J

■t o między ciekawemi przedmio tami na- 
stręczaiącemi się w  podróży moićy  przed- 
s iębraney w  Gwinei ,  drewniaki ,  których 
Daywiększa podróżujących liczba zow ie  
także m ró w k a m i  b i a ł e m i , zdaw a ły  m i  
się z wie lu  względów  zas ługiwać  na na­
stępne dostrzegania i uw agę ,  którą z całą 
ścisłością onym poświęci łem.

Spustoszenia g w a h o w a e  i niezmier­
ne , wyrządzane  przez nich własności  
cz łowieka  w  gorącym pasie ziemi , za 
nadto dobrze dały ich poznać mieszka i- 
com kraiów, k tó rych  są plagą naystrasz- 
nieyszą.

W ie lk o ś ć  i budowa ich  mieszkań 
Wzbudziły wie lu  podziwienie ;  iednakże 
nikt  nie d a ł  miernego przynaym niey  
o nich opisu. Zas tanawiając się nad cu ­
d o w n y m  rządem tego oWadu , i porząd­
k i e m  panuiąęym w  ich podziemnych po- 
mieszkaniacb,  nie można sobie zabronić, 
aby go nie mieścić w  rzędzie p i ć tw -  
szych .cudów stworzenia, z pow odu  tak 
zbliżaiącćy się ich do rodu cz łowieka

ft rzezorności , iakotćź p rzem ysłu  i regu- 
arności w  rządzeniu.

Roztropność tego m ałego  owadu 
przechodzi  wszystkie inne  zwierzęta ,

*) Pan Sineafmań, iedefi z nnysławnieyszych 
w 'dfow ników  angielsk ich , złożył ten rap- 
pórt w końcu upłynionego wieku król. T o ­
warzystwu nauk w Londynie. N owsze po­
dróże namieniaiąc w krótkości o owadzie  
drewniaków, nie daią tak dokładnego i tyle 
zaymuiącego opisu.

o iakich kiedy, tym obdarzonych przy­
miotem, słyszałem. Ich działania,  które 
ogłosić przedsiębiorę,  zd aw a ły b y  się nie- 
pudobnem i do uwierzenia,  gdybym szczę- 
ś l iw ć m  zdarzeniem nie mia ł  niezaprze­
czonych d o w o d ó w  po sobie stwierdza ją ­
cych rzetelność powieści  moićy,  W  An­
glii szczeg&lniey znaleść można tak wiele 
żywych  św ia d k ó w  tego nadzwyczaynego 
doniesienia, żę śmiało pochlebić sobie w i-  
n ie n em  o zjednaniu zupełnćy  vriary opi­
s o w i  wypadkó  w, których pilnie dostrze­
gać nikt  nadem me nie m ia ł  lepszćy 
chęci i sposobności , a Które naw e t  nie 
mogłyby  być tyle ob iaśn ionemf , bez 
rzeczywistego znaydo wania się w  miey-  
s c u , gdzie ren osobliwszy owadu p rze ­
bywa.  *)

*) Pod rozma.temi nazw.skąmi iest znany : 
tJ LittneusZa i innych naturalistów należy do 
rodzaiu Ter.mes.

Anglicy zowią ich w  Afryce bugga-  
,bugs. W  Indyiach Zachodnich W oodlia ,  
'Wood - dń ts  t albo w h ite  - anćs.

Francuzi w  Senegalu Vague  - vtigu.es; 
w Indy.ach zachodnich p ó u x  de  bo is ,  albo 
to u n n is  blanches.

W Afryce przez mieszkańców Baim, 
Ożyli wyspy Schreba, zwane są sc u n tz .

Przez Portugalczyków w Brazyli cou- 
p eu rs  ( r ą b a c z e ) ,  ponieważ wszystko tną 
w kawałki. Tem ostaniem nazwiskiem od- 
Z n a c z a i ą  sn, we wszystkich kraiach zwrot­
nikowych.

Doktor Solatidai; tak podzieli ł  rozmaite 
gattulki tego o wadu ; l )  T en n es  b e l l ic o su ś i 
(drewnf aki w oiow nicze) ,  2) l e r m e s  tnOrdax  
(kasai.ące cZyli iadowiie), 3)  J ęrm es n irox  
(okrutne), 4) T en nes  d es tru ć to r  (pustoszą­
ce) 5) TernieJ a rboru m  (gnieżdżące się na 
drzewie. Opisał każdy gatunek według po­
wierzchownych odznaczaiących g o  własności*



—  342 —

Linneusz w ys taw ia  d r e w n i a k i , ia- 
ko  nay więRszą plagę obóch I n d y i ó w ; 
iakoż w  rzeczy s am ćy  są oni nią dla prze­
strzeni k r a ió w  położonych między  obu- 
d w o m a  zw ro tn ika m i ,  z przyczyny nie­
zmiernych szkód w yrządzanych  gryzie­
n iem  i w ie rcen iem  wszystkich budowli  
d rew n ian y c h ,  sprzętów, rozmaity ch ma- 
te ryy i'to w a r ó w  handlowych,  które w ne t  
zniszczonemi by łyby ,  gdyby nie starano 
Się zapobiedz z ł em u  na razie; twardość 
kruszców i k a m i e n i , mogłaby się tylko 
oprzćć ich niszczącym czeluściom. O w ad  
ten iak rzekłem , powszechnie ponazy­
w ano  m r ó w k a m i ,  zapewne z p n y c z y u y  
w ie l e  zachodzącego z niemi podobień­
stwa w  sposobie ich życia w  l ieznćm ra ­
zem z sobą społeczeństwie.  B u d o w a  ich 
gniazd iest szczególna ; po n?y większćy 
części zakładaią ie na pow ierzchn i  zie­
m i ,  z ta m tąd  wychodzą  podziemnem i 
d ro g am i , lub przez pokryte galeryie,  bu­
dowane w razie potrzeby, lub gdy chci­
w o ść  zdobyczy ie p row adzi ,  a ztąd zno­
w u  roLią dalekie wycieczki  i zboczenia, 
w  iakie wierzyć t e m u  łrudnoby  b j ł o ,  
k to  w ła s n em i  nie oglądał  oczyma. A cho­
ciaż żyią w  społeczeńs twie,  są pożera-  
iące wszystko iak m r ó w k i , chociaż ich 
istnienie ma zarówno z p ić rw szem i  p e ­
wien  kres; lubo opatrzone czterema skrzy­
d e ł k a m i , odbywaią w ę d r ó w k i  i zal.ia- 
daią osady o tćyże sarrrey porze , nie są 
iednak w  żadnym względzie ty m że  sa­
m y m  gatunkiem owad  u , a kształt ich 
Wcale nie o d p o w i id a  kształ towi m r ó ­
w e k  w  żadnym stanie ’ch istnienia ule- 
gaiącego, iak w ie lu  innego owadu,  prze­
m ianom  n ie k tó ry m .— Drewniak i  podob­
ne są leszcze m r ó w k o m  przezornością 
i życiem pracoWitem, lecz o wie le prze­
wyższała t a m te ,  ró w n ie  iak i pszczoły, 
bobry,  i wszelkie inne znane nam z sztu­
k i  budowania z w i e r z ę t a ; podobnie iak 
Europeyczykowie  przechodzą dzikie i in-

Co do m n ie , dałeri" temu ow a­
dowi nazwisko d r e w n i a k ó w ,  trzymaiąc 
sic Kluka i  niektórych innych naszych na- 
turalistów. /P/zyp, Ttorn.

ne  grube  narody. Jest rzeczą bardzo po­
dobną do wiary,  że przechodzą ie także 
i w  sztuce rządzen ia ;  s tawią bow iem  
uderzaiące przykłady w y n a ^ z i .u  i prze­
m ysłu  wyższego cd innych źwićrząt ,  
zakładaią sobie magazyny żywności  i t. d, 
stopień rostropności, bez przyczyny m o ­
że zaprzeczany m r ó w k o m .  *,)

Rzeczą iest godną zastanowienia, że w  
braku podziwienia.  interes przynaymnićy 
nie skłonił  do w ydan ia  obszernego i do­
kładnego opisu ow adu  tak szkodliwego 
własności  cz ło w ie k a ,  a który z tęgo 
względu, o trzymał oraz im ię  p u s t o s z a  
czyli n i s z c z y c i e l a .  Bosman piszący 
na początku tego wieku  , obiawił  n ie ­
które szczegóły,  które koniecznie po w in ­
ny  były  obudzić ciekawość naturalis tów. 
W e d ł u g  tego w ędrow n ika ,  samiec czyli 
król d r e w n ia k ó w ,  iest wielkości r aka ;  
lubo porów nan ie  to chybia o wiele,  zbli­
ża się iednak ao p r a w J y  wzg lędem sa­
micy,  będącey matką całego społeczeń­
stwa.

Zgromadzenia  d r e w n ^ k ó w  składaią 
się z iednego samca i iednćy samicy,  bę­
dących zwykle wspólnemi rodzicami ca- 
fćy  rodziny, lub baywiększey  ich części, 
i trzech stanowiących  ią oraz klass, które 
na pozor zdaią się być odmiennemf,  
w  istocie zaś należą do tego samego-rzę-  
d u ; wszystkie te trzy kląssy razem w zię ­
te , tworzą  wie lką rzeczpospolitą , czyli 
r a c z ć y , ieżeli m a m  użyć tego wyrazu,  
wielkie  P ańs tw o  monarchiczne.

Linneusz,  Który słyszał  m ów ią cych  
o dwóch klassach, myln ie  uporządkow ał  
ich rodzay ; um ieśc i ł  go w  rzędzie bez-  
skrzydfowych (aptera), gdy właśnie  klassa

*) Chociaż mrówki nie rnaią pogrzeby zak ła - ' 
dania na zimę magazynów w klimatach zim- 
nycii,  rzeczą iest iednah niemniey pew­
ną , że zbieraią wielkie zapasy w swych 
gniazdach dla żywienia młodych ; n iem ożna  
też wątpić , że się i ubezpieczaią* naprzód 
przeciw wszelkim wypadkom mogącym stać 
się niebespiecznemi ich młodey rodzinie, 
która iak inny owad w stanie gąsienicy, iest 
iest bardzo żarłoczna, l.ieinogąc w y t r z y m a ć  

długiego niedostatku.
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g łów na ,  to iest :  ow ad  w  swoim dosko­
nałym stanie,  ma cztery skrzydełek bez 
żądła , a zatem należy do rzędu żyłko- 
skrzydłowych  ( neuroptera) , w  k tó rym 
tw orzy  no w y  rodzay dzielący się na kilka 
ga tunków.  *)

Rozm aite  gatunki  tego rodzaiu są 
Sobie podobne z kształtu , sposobu życia 
i z swoich dobrych lub złych własności; 
lecz różnią się między sobą iak ptactwo 
śród swoich  g a t u n k ó w ,  w  sposobie za­
kładania gniazd czyli mieszkań, i w  w y-  
Łorze służącego do tego materyia łu.

Z pięciu ga tunków  drewniaków,  
Wzmiankowanych w  nocie powyższćy,  
drewniak w oiow niczy  ( termes Lellicos.) iest 
naywiększy,  zaś drewniak  kąsaiący czyli 
ia dowi ty  ( termes mordasc) naymnieyszy.  
Naywiększa  część tego rodzaiu budu ie  
sobie pomieszkanie na powierzchni  zie­
m i  , albo tóż częścią n a d , częścią pod 
ziemią.  Gatunek ieszcze ieden albo m o ­
że i więcey , zakłada gniazda na ga łę ­
ziach d r z e w ,  niekiedy w  znaczóy n a w e t  
wysokości .

Każdy z tych  ga tunków  d re w n ia ­
ków ,  dzieli się na trzy klassy: i) na pra- 
cuiącycn,  których  nazywać będę r o b o t ­
n i k a m i ,  2) na broniących czyli w  0- 
i o w n i k ó w ,  ci niepracu ią  iak p ie rwsi ,  
o) na drewniak i  s k r z y d l a t e ,  czyli 
o w a d  będący w  s t a n i e  d o s k o u a ł y m .  
T e  ostatnie są samcami lub samicami,

*) Bynaymuiey nie wątpię według opisu i ry- 
icin udzielonych nam przez światłego Barona 
de Geer o drewniaku koładku ( tc>mes pul- 
sa to r iu s )  czyli świerszczu, opisanym w siód­
mym tomie pamiętników iego o owadzie, 
aby w swoim doskonałym stanie nie miały 
mieć skrzydeł,  nie wydawały r o ió w ,  nie 
odbywały w ędrów ek , i by ich sposób ży­
cia nie miał mieć wiele podobieństwa  
z drewniakami klimatów gorących; p o n ie ­
waż zdaia się mieć iu pe łn y  kształt powierz­
chowny zagranicznych drewniaków, należą­
cych do pierwszey i drugiey klassy.

( T e n  owad drewniaków lubo wca­
le  n ie l iczn y ,  pospolitym iest i naszemu 
kraiowi ; często kryie się w drewnianych 
ścianach, wydaiąc odgłos podobny idącemu 
zegarkowi. Przyp. Tłom.)

op'atrzone zdolnością rozmnażania rodu 
swego.  Można ich nazwać s tanem w y ż ­
szym , pon iew aż  n iep racu ią  an i  walczą; 
nie są usposobione do żadnych ćwiczeń,  
ani obrony siebie samych  n a w e t ;  zdolne 
tylko na w ybory  k ró ló w  i k ró lo w y c h  
licznego rodu d rew n iak ó w ;  a skoro przy­
rodzenie wynies ie  ich  do stanu skrzy­
dlatego,  po ki lku tygodniach obowiązani  
zmienić  mieszkan ie  i  iść zakładać n o w e  
P a ń s tw a ,  lub tćż  utracić ca łk iem sw o-  
ie istnienie w  przeciągu iednego , albo 
naydalóy dw óch  dni.

Naywiększy ga tunek  d re w n ia k ó w  
w oiow niczych  ( termes bellicosus) iest nay- 
znakomitszym i  naylepiey znanym o w a ­
dem także i na brzegach Afryki.  O tyćh-  
to dw óch  klassach tego gatunku i i em u  
podobnego,  zdaie się, żeL inneusz p rzed­
s iębrał  sw óy  opis d r e w n i a k ó w  p u s t o ­
s z ó w  (term esfatalis), £ naywiększa część 
doniesień uczynionych nam z Anglii i Afry­
ki  o m ró w k a c h  b ia łych ,  iest rów nież  
wzię ta  z gatunku podobnego temu, o któ­
ry m  m ow a,  przez swóy kształ t p ow ie rz ­
chow ny i w ie lkość ,  że można  w yrzec  
zn ie iak im  zapewnieniem, iż wszystkie te 
m r ó w k i  nie są w  istocie czćm innern,  
iak tylko rozmaitością tegoż samego ga­
tunku.

P rzy czy n a , dla którćy  drewniaki  
wielkie,  naywięcey były uważanemi,  iest 
widoczną;  oprócz, że buduią naywiększe 
i godne naywyższey ciekawości  badacza 
gniazda, są także l icznieyszym i  naywięk­
sze szkody ludziom wyrządza iącym o w a ­
dem. Są niebespiecznemi w  napadzie 
sw o im  na rzeczy, o których zachowanie  
w  całości troskliwość zaymuie  ; lecz k ie­
dy się zgromadzą niszczyć drzewa bliskie 
popadnienia zgniliznie i inne istoty nie­
użytecznie zawalające powierzchnią zie­
mi, natenczas i m  większe popełniają żar- 
łoc tw o  i  spustoszenie , tern pożyticzniey- 
szemi się staią.

Między wszystkiemi działaczami prze- 
znaczcnemi oczyszczać ziemię w klima­
tach gorących,  nie masz ani tyle zdol­
nych , ani tak uw inn ie  krzątających się, 
nad owad w mowie będący;  w  kilku ty-

)(  2
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go^niach niszczą i unoszą pnie J r z e w  nay- 
ogrondnieyszych.  W  mieyscu,  yv któ rćm 
przed dworna lob trzema laty kw i łnę fo  
miasto wielkie,  ieżeli iakowa okolicz­
ność zmusiła mieszkańców do opuszcze­
nia go,  iak się to wydarza ło  dosyć czę­
s to ,  widzińń dzisiay można w yros ły  las 
gęsiy,  naymmeyszego zaś śladu z pozo­
stałego choćby iednego słupa.

To,  co w  powszechności przytaczam 
o owadzie d rew niaków ,  iest w y p ad k iem  
m y c h  u w a g  nad drewniakami,  w o io w n i -  
cze m i  {tcrmes beliicasui), ga tunkiem, nad 
k tó rym m og łem  naypewnieysze i nayla* 
twieysze  czynić postrzeżenia,

Gniazda ich tak  są liczne pc. cafćy 
w y sp ie  Bananów,  i w e  wszystkich czę­
ściach przy ległych  l ą d o w i ,  iż rzeczą 
p r a w ie  niepodobną iest s toiąc na miey- 
scu o tw a r tć m  , iakiemi są plantacyie r y ­
żu , lub inna iaka odsfoniona ró w n in a ;  
aby w  przestrzeni p iyćdzię:iąciu kroków,  
tiie natrafić na iednę p rzynaym ni^y  ich 
b u d o w lę ;  często naw et  napotyka się na 
iednę lub dw ie  przytykaiące do siebie. 
W  niektórych okolicach pobliskich Se­
negalu , m ó w i  P.  Adanson , mniema się 
z ich l iczby,  bliskości po łożeń ,  ich oraz 
wielkości ,  że się na taką liczbę wiosek  
spcjląda.  *) Natrafia się także dosyć czę­
sto lubo na mnieysze gniazda , w N ow ćy  
Holandyi ,

B udow le  te z w a n e  są pag órkami od 
k r a io w c ó w  , z przyczyny kształ tu po ­
w ierzchownego  , podobnego m a ły m  gó­
r o m ,  mnićy  lub więcćy szpiczastym; 
w  powszechności  zaś, są kształtu fo rem ­

nego , zbliżającego się w ie le  du kształtu 
g ło w y  cu k ru ;  ich p ionowa w y s o k o ś ć ,  
dochodzi io do stóp nad pow ierzchn ią
ziemi,  *)

W z g ó rk i  te  żadna roślina nie okry­
w a  aż do wysokości sześciu lub ośmiu

*) Ale ze wszystkich nadzwy£Zaynych rzeczy  
uważanych przezemnie , nic mię tak bardzo 
nie uderzyło, nad pewne wyniosłości, któ­
re przez swoią wysokość nieregnjarność, 
zdawały mi się z daleka być zbiorem sza­
łasów Negrów , lub wsią licznie zamieszkałą; 
nie były zaś to w rzeczy sainey, j ik gniazda 
p ew n ego  owadu. Sąto piramidy okrągłe, 
ośin do dziesięcin stóp wysokośoi inaiace, 
na podstawie prawie tegoż samego wymia­
ru , spoione z powierzchnią ziemi gliną nay- 
lepszą , niezmiernie twardą i dobrze ubitą. 
I V o y a g e  d 'A d a n s o n  a u  Senegal.)

*) Jobson w hjstoryi swey o Gambji mówi 
W  krain tym są ogromne mrowiska. N ie ­
które z nich zbudowane przez mrówki, się­
gała 20 stóp wysokości; mogłyby wygodnie 
i'z ludzi pomieścić. Tak są mocno stwar­
dniałe upałem słońca, że  mieliśmy zwyczay  
kryć się na ich rozpadnionych szczytach, k ie­
dyśmy poluiąc dobierali stanowisk dla ub i­
cia zwierza : D u r c h a ’s p i lg t im s .

Mrówki zakładaią gniazda ziemne b l i ­
sko dwa razy dochodzące wzrostu cz łow ie­
ka : Bos/nan’s  d escr ip t io n  o f  Guinea.

Drewniaki roboiniki nie maią długości 
zupełttey ćwierci cala; dla łatwieyszego tak 
i c h ,  jako ich budowli porównania z wzro-  ̂
Stein człowieka i wielkością mieszkań, a na­
w et iakichbądź gmachów ręką tego w zn ie­
sionych , unikaiąc u łom ków , podaię na całą 
ćwjerć cala długość czyli wysokość, a na 
sześć stóp, iako również nadzwyczayny w y ­
miar, wzrost człowieka, Jeżeli  w ięc ieaen  
robotnik =  i/"4 cala .==, 6 stopom , cztery 
robotników =  ] calowi w wysokości 24 

' stopom ; liczbę tę mnożąc przez 12 calów  
składających iednę stopę, nastąpi porówna­
na wysokość iedney stopy ich budów) =
28 £ : pomieszkania człowieka Li'zba ta 
rozmnożona-przez stóp io  założoney wyso- 

• kości pagórków drewniaków =  2Ó8o sto­
pom będzie, Niezmierna wysokość! 240 
stopami długość półmilową , a blisko pięć  
razy wielką piramidę egipską przechodząca; 

n i a k o  podstawa odpowiedni ma wymiar wy­
sokości , kubiczny więc wymiar pagórka, 
w  pięcionasób przewyższałby takiż sam wy­
miar piramidy.

J eż e l i  do tćgo  porówrtania 'przydamy 
inne ie s z c z e ,  to ie st ,  czas potrzebny na 
wzniesienie tak ogromney b u d o w l i , a ra­
zem zważemy drewniaki bnduiące wzgórki  
swoie w przeciągu trzech lub czterech lat, 
w  ogvomie ich d zie ł niknie wyobrażenie, 
iakie mamy o  wielkości dawnych cudów  
świata; Niezmierzoność taka smwi przykład 
ich przemysłu czynności przewyższających 
całą dumę człowieka, podobnie, iak koście  
Sgo Pawła przechodzi nikczemną lepiankę 

■ Jndyianina.
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s t ó p ; lecz p o te m  ta m a r tw a  i nie-  
pfodna z iem ia ,  użyźnioną zo8taie przez 
uptodniaiący w  tych urodzaynycb k l ima­
tach w p f y w  ż y w io łó w ,  przez przymię- 

. szanie się soli roślinnóy , i innych istot 
w ia t r e m  naniesionych;  w  drugim lub 
trzecim roku pagórek ,  ieżeli go d rzew a 
nie ocieniaią , staie się iak reszta ziemi 
z a m u r a w io n y m  t r a w ą  i innemi roślina­
m i ;  a w  czasie posuszy, kiedy promienie  
sfoneczne w ypa lą  rośliny, podobnym iest 
w ie lk iey  kopicy siana. *)

Każda z tych b u d o w l i , z dw óch  od­
dzielnych składa się części, zewnętrznóy 
i w e w n ę t r z n e y ;  zewnętrzna iest szóroką 
skorupą urobiona w  kształcie kopuły  do­
syć obszernćy im o c n ó y  dla ochrony we-  
wnętrznóy części przec iw  wszelkim zm ia­
nom powie t rza i oraz ubespieczenia 
m ieszkańców  , p rzec iw  ich natura lnym 
lub p rzypadkowym n ieprzy iac io łom; iest 
zatem częścią tęższą od wewnętrza ,  s łu ­
żącego na mieszkanie ,  i podzielonego 
z cudow ną  zręcznością i reg u la rn o śc ią  
na wielką liczbę appar tamentów będą­
cych mieszkaniem króla i k ró lowey ,  
mieyscem żywienia ich l icznych rodzin,  
mieyscem oraz m agazynów  napełnionych 
itawsze zapasami.

fC ią g  da lszy  nast j

C Ó R K A  U Ł L I N A .
( B allada szko cka ,  z C am pbella .J

f^-ouald do rybaka Szkota:
,,Przybądź, woła, z łodzią skoro,

*) Czytay d z ie ło : L e  Voyage u n iv e r s e l  de Sa - 
lomon. Znayduiemy w niem przy dołączo-  
ney mapie hraiu Gambii iedno z lakowych  
gniazd pod imieniem: P ism ire  b i l l  (mro­
wisko), przyłączona iest oraz rycina drew­
niaków robotników ; lecz że wzgórek w y­
stawiony mnieyszym od swoiey naturalney 
w ie lk o ś c i , albo raczey owad daleko w ięk­
szym , iak być p ow in ien;  rycina ta nie daie 
rzetelnego wyobrażenia budowy. N ie  mo­
głem  odkryć, w edług którego autora skre­
śloną była , iest wszakże iedną, iaką kiedy  
/n a le ś ć  mogłem przy dziełach.

Dam ci srebra, dam ci złota,
Tylko przewieź przez iezioro."

j— „Przez iezioro Lochgi! chcecie? 
Jaż w  tey burzy miałbym płynąć?  
łttoście żacy , niech wiem przecie, 
Co tak marnie radzi zginąć??11

—  „Zguba dla nas iest zwlekanie,
A w miłości cała wina :
Jestem panem na Ulwanie,
(Ona iest córką Ullina,"

„Cllin sam za nami pędzi,
Łodzi, łodzi! dobry człecze,
Jeśli łódź nas nie oszczędzi,
J3 n dognawszy pas rozsiecze/1 —

Już pogoni słychać głosy,.
Już iuż słychać teutent koni,
W  reku rybaka ićh losy,
J\laż jch ratować w  złey toni ?

„Płyńmy tedy, rzekł z  ochotą, 
Cobym nie śmiał w  nawałnicy,
Za twe śrćbro , za twe złoto, 
śm iem  dia wdzięków tćy dziewicy." ■

Ledwie wyrzekł, aleć z toni,
Puch ieziora zaskowyczał,
Ciężką falę, cięższa goni,
.Stokroć siluićy szturm zaryczał.

Coraz bardzićy burza rosła,
Mglista ciemność się wzmagała, 
Ledwie mogli iąć się wiosła,
Pogoń tuż ich dopędzała,

„Dalćy, dale'y na te fale!"
Zbladła , krzyknęła dziewica,
„Na gnie'w niebios nic dbam wcale, 
.Sroższy dla nmie gniew rodzica."

Wnet od brzegu łódź odbiła,
.Został w tyle ląd grożlrwy:
Lecz grożnieysza topiel była,
I ieziora duch zdradliwy.

ST o ich do dna nurza w fali,
To ich znowu na wierzch miecie;
W  oycu serce się rozżali,
Poznał z brzegu swoie dzićcię.

Poznał córkę ulubioną,
Jak kochanka się trzymała,
Z  głowa na łono schyloną! —■
Czułość w  oycu się ozwała.

„Wróć się córko, skarbie luby,
W o ła ł : wróćcie się oboie,
Przebaczam wam wasze śluby, 
Wróćcie tylko dzieci mole!"

*) Podług mniemania dawnych Szkotów jeziora, .góry, 
lasy i t. d. miały swoich puchów.



Lecz iuż nie wrócili o n i ,
Nikt ratunku dać nie zdołał,
Fale połknęły ich w toni,
Uranio oyciec z brzegu wołał. ( R . svar.)

C Z W A R T Y  U S T Ę P
Z ROMANSU WRĘKOP1SMIE POD TYTUŁEM: 

„ C I E R P I E N I A  A L B I N A.<- 
fp r t .  A d- K a tp ero w kieg o .J

J u ż  ia podobno wskazany na.us tawiczne 
burze  w  sercu moióm. L e d w o  iaki pro­
mień ułudzaiący  dla m n i e  pogodną przy­
szłością zab łyśn ie , aliści n o w e  i g w a ł -  
townieysze  wzbudza ią  się w  sercu m ę ­
c za rn ie ; nękany tą przemocą przesądu, 
upadać muszę pod tym ciężarem. O gdy­
by  poiąć zdołali zapędzeni w  b łahćm  
u r o i e n i u , iak m a ło  szczęście człowieka 
na bogactwie zawis ło  1 iak ten kruszec 
m a rny  w  oczach rozumnego człowieka,  
żadnym nie iest da rem ,  ani żadną przy­
czyną do iego niedoli, n ieprzywiązywa-  
l iby do niego tyle wartości ,  ażeby zw ią z ­
ku towarzyskiego przyjaźni ,  miłości  
i cnoty,  taką m a m o n ą  się dokupywać.  
Czyliż nędza pozorna , iest nędzą p r a w ­
d z i w ą ,  kiedy ić y  spokoyność serca to­
w arzyszy?  Żadna zazdrość nie przerywa 
przyiemności  w ż y c i u ,  wyobrażen ie  cu- 
dzćm  bogac twem  nie drażnione,  w  ni- 
c zć m  nie wystaw ia  sobie szczęścia w ię k ­
szego , ale zawsze radośna z stanu s w o ­
jego, w  granicach własnćy woli  i żądzy 
zostaie. T e  bogactwa niestałe zmienia­
jąc właściciel i,  zmieniaią i szczęście, je ­
żel i kto ie m u  życie swoie poddał ;  bo 
wtenczas  nękany niespokoynością straty, 
s m utk iem  lub rozpaczą życie otacza, wła-  
śnemi zgryzotami sprzykrzą , lub g w a ł t  
nierozsądny na sobie popełnia.  —- Ileżto 
bogaczy,  zbytkiem w łasnych  m a ią tków  
o b c iążen i , w  upominkach n ie t rw a łćy  
wielkości,  topią swoie  dostatki, posuwają 
się do szczytu mylnćy wyobraźn i  szczę­
ś c i a , a s tawiaiąc świątynię przed sobą,  
za sobą p łaczu  i narzekania nie słyszią. 
Szczęście na mieniu bogactw założone,

żądze nasze do ostateczności posuwa,  
i m a r n o t r a w s t w o , lub brudne  skąps two 
zaradza. — P ie rw sze  zapędzając czło­
w ieka  w  n ie pohamow ane  żądze,  w y ­
s tawia  tysiące ponęt  szKodliwych, ufudza 
iego miłość własną , w  pochlebne wy^- 
obrażenia w p ro w ad z a ,  topi w zbytku 
zn iewieściałćy  roskoszy,  a w  m ło d y m  
jeszcze w ieku  , słabą, chwie iącą  się ob­
darza starością. Ciało znędznione m a r ­
no t raw cy ,  pomarszczy n ie poham ow ana  
żądza zm y sfo w ey  roskoszy,  siły iego 
chorow i tćm  życiem zmęczy, i pochylone­
go o k i iu  do grobu przybliża. R ó w n ie  
skąpiec, samołubstwem tchnący,  pogardę 
dla s iebie wznieca,  l icznem swoiem z ło ­
tem  życzenia nayprędszćy śmierci w  dzie­
dziczących obudzą. Taki  w własnych  
niewygodach,  w  uszczupleniu piórwszych 
życia potrzeb się ogranicza,  i wszystko 
zbytkiem n a z y w a , co z iego m n iem a­
n iem  się nie zgadza , dręczy się naw et  
cudzą własnością,  a zazdrość i żądza po­
s iadania,  zawiść w  duszy zradza. T e n  
w niespokoyności życie pędząc ,  przyja­
ciół  nie m a ,  n ikom u  nie u fa ,  wszys t ­
kich nienawidzi ,  kryie przed ludźmi skar­
by swoie, pod ziemię wkopuie,  i um ie ­
rając w  nędzy, całe swoie  staranie znisz­
czeniu poddaie.

Rzadko znaleść można człowieka ,  
ażeby do wielkiego maiątku i e g o , nie 
p r zy w iąz y w a ła  się duma, tak szkodliwa 
społeczeńs twu ludzkiemu. — Posiadacz 
dumny i do tego zawistny drugiemu, nie 
ł a tw o  sw oim  dostatkom granicę nazna­
cza , ale zazdrośny sw o im  rówiennikom, 
serce niepokoiem dręczy, zaostrza do nie­
ludzkich czynów , i nakoniec ty ranem 
podległych się staie. Taki  po tw ó r ,  całe 
życie chodzi nad brzegiem przepaści, '  za­
w sze  Się śmierci obawia , toczą go w e ­
wnętrzne  zgryzoty, prześladują zbrodnie,  
a dręczony ustawicznie utyskiwaniem 
bićdnych,  rzadko widzi  uśmićchaiącą się 
wesołość.  Jego zbytnia przezorność o ma- 
i ą t e k , u y m u i e  mu roskoszy używania ,  
t rzym a go zawsze  w b o ia ż n i ,  i iakby na 
ukaranie niegodziwości,  nieustannie t r w o ­
gą przeraża.



E l w i r o  moia uaydroższa ! tento prze­
sąd dziwaczny ludzi oddziela , rozrywa 
nayźwjętsze związki  m i fo ic i  prawdzi-  
W e y , a zaszczepiając w  sercu nienawiść, 
Wyrzec się każe szczćrości. Ludzie za­
topieni w  sw oich  dostoynościach i bo­
gac tw ie ,  nie znaią tego uczuc ia,  które 
każdy z m lćk iem  s w ć y  ruatki wyssaf,  
a w y ch o w an iem  swoićni  u i ą l , lub po- 
Większyf sifę;  nie znaią tćy czaruiącey 
chwil i,  kiedy kochanka anielskim usYnió- 
c h e m , z ty m  przenikającym wzrok iem 
duszę w  całe przyrodzenie w le w a ,  a z m y ­
sły rozognione przenosząc się do duszy, 
Boga tylko i  roskosz w  czystey miłości

widzą.  Daleka od nich ta wesołość,  która 
kochanków  myśli  i s łowa razem łączy,  
a w  radości i roskoszy serca nierozdziel- 
ne  pod niebo podnosi. -O wtenczas gdy­
by naw et  nieszczęście na wieczną nęozę 
ich wskaza ło ,  ich niedola chętnie po­
dzielona , smutek w  boleści zmnieyszy,  
i złe  w  oboiętności zniszczy. Żalmy się 
wspólnie E l w i r o ,  na tę s łodką  męczar­
nię :, na tę n iewolę roskoszą ciężącą, 
a upadaiąc pod brzemieniem przesądu 
i wol i  O y c a , serca nasze czystćm uczu­
ciem n apo ione ,  niechay do grobu ten 
żal poniosą. —

N a  J A N A .

J a n  się zdumiał, żo Ludwik z swoich wierszów słynie, 
Chociaż rzadko ic pisząc, swoie gryzie pióro;
Myśli, że gu to uatchnie poety naturą,
Więc swe cały dzień gryzie — ale wiersz nie płynie.

— y — z.

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y ć ; a.

Z e  L w o w a .  —  Aktorowie n a s i ,  pow róciwszy  
z podróży przez Stanisławów i Hamicnicc,  na ro zp o ­
częcie nowrgo .Abonamentu dali i 3. Października b. r.  
przedstawienie Homcdyi z hiszpańskiego Kalderona,  
pod nazwisk iem : G ł o ś n a  T a i e m n i c a .  Sztuka ta 
t łómaczoua iest na przem iany; czystą i pełną prozą,  
a gdzieniegdzie w mioyscach mocniejszych trafnym 
i pięknym wierszem. Ten sposób pisania był  iedyny 
do utrzymania w niey narodowego dueba , biszpańskićy  
lettkości. Spotrzcgainy iedn.>k, iż sztuki tego łu to r a ,  
mimo starannych przedstaw.cń i dokładnego przekła­
du , nic czynią żądanego wrażenia na Publiczności tu-  
teyszey. Haider; n iest poetą , kraiu leżącego w kli­
macie gorącym , iego wyobraźnia dla tego icatbuyną,  
rauiey dbały* o naśladowanie r scczyw istośc i , tworzy  
sobie na scenie świat nowy, idealny, i to iest'p ierwszą  
przyczyną, iż my przyzwyczaieni do ściśle francuskie­
go prawdo podobieństwa na scenie ,  nic znayduicmy  
w i„em tey piękności ,  iaka dla rodahow iego zapew­
ne iest zachwycającą, Zwykło w sztukach hiszpańskich  
wprowadzenie ti etnisia (Graciozo) u nas razi omamie­
ni e ,  w oryginale zaś , gdzie Autor tę rolą prawie od­
rębnie od sztuki zakreśla ,  wkłada mu tylko zdania 
i uwagi w ła sn e 'w  usta , i stara się w nim wynagrodzić  
chór daw cego Dramatu greckiego. U nas tłómacze  
staraia się uczynić tę osobę rzeczywiście dziaiaiącą, 
nadaią ićy więcćy styczności zdziałaniem , a niemogąc  
odiać śmiałych wysłowień od Autora mu w usta w ło ­
żonych, ostatnie nawet omamienie gubią. T e s ą p r z y -  
ozj ny , dla których Homedyie wyborne tego Autora,  
nic zdaią się sprawiać tego wrażenia na umyśle P u­

bliczności n a s z ć y , iahieby wzniecać powinny p ło d y ,  
prawdziwie zaehwycaiącey poezyi, — W krótce dane  
będzie przedstawienie,  nowo przctłćmaczonóy pięk­
nym wićrszcin przez J. N. Hamińshiego Ko.nedyi Hat- 
d e r o u a , ,p o d  nazwiskiem: L e k a r z  H o n o r u ,  która  
zapewni więuszy sprawi skutek. — Co się tyczy gry  
aktorów ,  y igolności była d o b r ą ,  iednak spostrze­
galiśmy i kiś brak zapału —  zapewne leszcze skutki  
utrudzen a podróży. Nic możemy iednalr ominąć przy  
tey okoliczności ,  abyśmy nie wyłożyli  P. Budl awi- 
czowi (G ubernatorowi^, iż w scen ie  d-iey  aktu t|go,  
g.ćy Xie; .a daie rozl-aa aresztować Fedrryka , A u to r  
h*adąc w  usta Gubernatora powtarzanie ost-tn ich  
s łów  iey ro zk a zu , nie myślał bynaymnićy przez to  
zmienić coli iego na płaskiego trefnisia ; che “ł  ón ty l­
ko wystawić śmieszną gorliwość,  pochlebnych i usłuż­
nych dw orak ów , gdzie .dzie o zgubę drogiego. Dla  
tego psulu to omamieni.’ , iż P. Budkiewicz dla w y­
muszenia śmiechu g-Ioryi ,  obrażał przystoynośc win­
ną w uszanowaniu Xiężney , iak gdyby s tro i ł  sobie  
żarty z iey rozkazów. ' W. ]\™

Pew ien  pracuiący nad d a w n-y m i t e r a ł *  
n i e y s z y m  o b r a z e m  L w o w a ,  do którego  
obrazu dołączone oraz będą wiadomości literackip, 
Lwowa dotyczące s i ę ,  uprasza Uczonych Galicy!, by  
owocami, czytania swoiego w tym przedmiocie wspie­
rać go raczyli.  Haźóą wiadomość dotyczącą s,ę  tak  
świeckich , iak i religiynj cli dtie iów  L v owa , iahiey 
rsadkiey książki we Lwow ie  dru k o w a n ey ,  lub uczo­
nego Lyrowianina , przyymie z wdzięcznością , a imię  
wynalczicicla tóyże w wspomnionćm dziele wyinienfi 
Przedsiębiorący O p : s u c i e  L w o w a  tem bardziey do  
pomocy Uczonych Galicyi rościć sobie może prawo,  
ileźe stołecznego iey miasta spisuiąc- dz ieie ,  chce wy­
wiązać się a wdzięczności ku temu k r a io w i , które-



3 M  —

m a życic i nauhi w in ie n ,  u s ława miasta sto łecz­
n e g o ,  iest ta k ie  s ławą mieszkańców całego kraiu.  
A u to r  przyymuie wiadomości i wi ę z y k u  niemieckim,  
wszakże w dziele swoićm wspom ni także i o dziełach  
niemieckich we L wow ie  wyszłycb. Szczególnie upra­
sza pomocy literackiey od Przełożonych klasztorów  
i kościo łów galicyyskicb , którzy będąc często panami 
p o  księgozbiorach swoich rzadkich literackich skarbów,  
wiele  przyczyniłby sio mogli do uzupełnienia Historyi 
Literatury polsuiey, —■ Pisma w przedmiotach wyżey  
wyrażonych przyymuie S t a n i s ł a w  J a s z O w s k i ,  
p od  którego adresem: d o  K a n t o r u  G a z e t y  p o l -  
s h i ć y ,  przysyłane być mogą.

'L W a r s z a w y .  —  Na teatrze narodowym  warw 
szawshim wystawiono po pierwszy raz tyle wsław 
wioną i tak długo oczekiwaną Operę: W o l n y  S t r z e ­
l e c  ( Freyśchtitz.) dnia 4g° Lipca, Takie o niey 
dali tam zdanie i —■ Raecz napisana p o  niemiecku 
przes Paua R in d ,  icsc z rodzaiu romantyczno.- 
czarodzieyskich , porządnie prowadzona , ciekawość  
w zra s ta )  wicie  rozmaitości dodaie iey p o n ę ty ,  i cho­
ciaż rzecz wzięta z powicśct narodowcy niemieckiey,  
przecież nictylko w Niemczech , lecz w Anglii , Kossyi, 
D a n ii ,  z nadzwyczaynćm upodobaniem po  w ielokroć  
to dzieło przyym ow ano ,  a na Odeonie paryzkim pra­
wie  bez przerwy danem było 170 razy. Pan W eber  
ustalił  s ławę sw o ią ,  muzyką do tćy O pery ,  iest ona 
ściśle dramatyczną ; ma wiele oryginalności j z pośrod­
ku mocnćy harmonii i częstych zmian akordów , wy­
dobywa się iednak śpiew przyiemny. Uwertura tak 
iest  charakteryczna , źc ią s łusznie można Prologiem  
tćy sztuki nazwać. Niemal każdy numer ma inny cha­
rakter , zawsze  zachowuiąc jednakowość stylu. Po 
m istrzowsku iest napisany w pierwszym ahcie Tercet  
z Chórem , gdzie M as na los  narzeka. Kuno i lud po­
cieszała g o ,  a Hasper dzikiem! dissonancyiami zamącę  
czystość  ich harmonii.  Śp iewka Kaspra o winie iest  
małą , ale wiele w nićy sztuki wes,eli się Kasper,  
jednakże w id a ć ,  źe ma diabła w sercu. Spićwy Aga­
ty i Anusi są bardzo przyjemne. Scenę w wilczćy ja­
skini dzifcicmi, lecz nader trafnemi odmalował tonami;  
tu Pan W eber  zgadł wicie  akustycznych skutków.  
Chór Strzelców w akcie 3cim komuź się nie podobał,  
VY ogólności cała Opera iest z rodzaiu tych kompo-  
ty c y y  , które wymagaią wielokrotnego słyszen ia ,  aby  
prawdziwie  w nich zasmakować. —  Istotnie przy­
znać należy ,  iż us iłowanie  artystów odpowiedziało  
oczekiwaniu. Nie szczędzono kosztów na świetne wy­
stawienie tego dz ie lą}  dekoracyie nowe, podług rysu  
P ,  Gropiusa z teatru b er lińsk iego ,  stosowne ubiory,  
Urządzenie sceny, porządek a osobliwie też, trudne dcł 
wystawienia zjawiska w wilczey ia m ie ,  zdołało  zado- 
wolnić nawet f y c b ,  którzy po  znakomitych obcych  
teatrach widzieli tę Operę, co stw ierdziły  d ługotrwa-  
iącc oklaski dawane po  ukończeniu 2go akt u,  przes  
Publiczność napełniającą wszystkie micysca sali. G łó ­
wno role wydali  z powszechnem zadowolnieniem JPP,  
A szpergerowa (A g a t a ) ,  Polkowski (M a s) ,  Romanow­
ski (Kasper), a JPani Kurpińsha (Anusia) ciągłe odbie­
rała oklaski. Urządzał wszelkie machiny P. Cywolóa  
pierwszy maebinista T. N, Orkiestra i chóry d o ło ­
żyły się iak naygorliwićy do uzupełnienia dobrego  
Wystawienia dzielą. Po ukończeniu Opery,  Jednomyśl­
nie przywołano na scenę Dyrektora Opery JP. Kur­
pińskiego", który iak zwykle z niezłomną'gorliwością  
pj-acował nad dokładuem wyuczeniem i wyprow adze­
niem tego dzieła.

Z S c r 1! n a. •—1 Z Prii9ś Wschodnich doilószą ; 
Z pow odu wiclkićy posuchy powysychały kanały i s u ­
wy, Posucha ta zaszkodziła  zasiewom ozimym i-ogro- 
dowiżnom tak , iż tylko średniego zbioru spodziewać  
się potrzeba, W wielu okolicach grad poniszczył zbo­
że, W Czerwcu utonęło  w tćy okolicy t g  o s ó b ,  m ię­
dzy temi u  dzic-ci po 4 lata, — Budowa gościńca p o ­
d ług  metody Mac Adama z Królewca do Oyedcnau  
naylcpićy idzie. Do założenia podobney drogi do  
Lawesk , Za nagrodą i wsparciem przśz miasto i 30- 
Ictnie pobieranie drogowego zgłosiło  się T owarzystwo  
na akcyie. Rów nie proiehtowano budowę drogi z E lb -  
longa do Pruskiey Hollandyi,

Z. D a n i i  —- Pisma publiczne donoszą z Kopcrf'- 
hagi z d. iii. Lipca: D ługo trwająca posucha i upały
ciągle trwały. Mieliśmy na przemianę 20, 26, 28 a na­
w et  29 stopni ciepła, Naysmutnieysze dochodzą wia­
domości o żniwach z wielu okolic.  Kilka okrętów an­
gielskich stało podtcnczas w porcie Aalborga , dla ła ­
dowania zboża,  co się także przyczyniło do podnie­
sienia ceny. Niedostatkowi żyta dla mieszkańców za-  
pobieżono, albowiem takowego od osób pry watnycb lub  
zc sk ła d ó w ,  chociaż zawiększc ceny ,  dostać można.

Zr W i e d n i a ,  — Pomiędzy niezliczónemi rysami  
miłości poddanych, która się w grożącćy niebezpie­
czeństwem  epoce w Marcu r. b, obiawita , nic pow in­
no być przepomniane wybicie m edalu ,  przez pom ysł  
i  wykonanie godnego wysokiego c e l u ,  zachowuiąccgo  
pamięć owego niebezpieczeństwa dla naypóźnicyszych  
pokoleń przez obrazowe przedstawienie, Jan Kawa­
ler Lucam kazał mianowicie wybić medal z nayprzed-  
nieyszego śrćbra wielkości, z łotego reńskiego , który 
Jan Kawaler Lainpi Syn, odznaczył podług myśli wy­
d a w cy ,  a ces. kr. r y tow nik ,  P. Józef L a n g ,  tudzież  
Franciszek Stuckbart na odwrotnćy stronie wykonali.  
Treść alegoryczna dobrze wymyślonego i we wszyst­
kich częściach wybornie wykonanego medalu* iest na­
stępująca i  Jedna strona wakazuie dobrze oddane po­
piersie dostoynego Monarchy z napisem: Francisciis I. 
O rbi consert/atus (F ran ciszek  I. światu z a ch o w a n y ) ,  
strona odwrotna wystawia grupę z trzech Park, « któ­
rych w środku będąca chce przeciąć nić życia uko­
chanego Oyca Oyczyzny , lecz Jcniiusz opiekuńczy  
A u s t r y i , wstrzymuie iey rękę swoią p r a wa ,  lewą  
zaś wskazuio na słow a i P atri parce  (daruy Oycu),  
W  przedziale widać miesiąc i rok,

Z N i e m i e c .  —■ Z/AutcrburkCn w  Badcńskietrt 
piszą : W byłym gmachu piwnic Riebtora Mogunc-
kiego , przybudowanego do m urów miasta, a teraz n s  
dóm gościnny i browar piwny przerobionego , przy  
kopaniu studni w dniu tŚ. Lippa, w głębokości blisko  
6 stóp odkęyto mieszkanie, którego ściany gipsem wy­
rzucone f na wzór marmuru były malowane, podłoga  
Zaś wyłożona była tw ardem ł,  pa lo n cm i,  czerwonemi  
płytami z gliny. OstatDie naywięcey t 1 fi. stopy d łu ­
g i e ,  t  stopę sz e ro k ie ,  i 1 3/4 cale  g r u b e ,  prawie  
wszystkie  oznaczone są l iterami:

Leg. XXII, PH. P. F .
Kopiąc dalćy pokazała s i ę ,  źe  te płyty leżały n a w a r ­
stwię blisko stopę grubey potłuczonych kamieni z gip­
sem zmięszanych , a która w  spódnicy części znowu  
wypalonemi cegłami była Wyłożona. Daley były po­
tłuczone cza r y ,  podobnież z wypaloney gliny i  wicie  
bardzo długich gwoździ żelaznych. P o d ług  wszc*kie- 
go podobieństwa stała tu łaźnia pewna , zbudowana  
przez sławną Lcgiią , która miała zaszczytne imię;  
Frim igenia. P io. F ilix.

Kedakcyia Józefa E e n s y .  —  Druk Piotra P i l l e r a ,


